
1821

W iln o  w  Sobotę

W  A K  A C Y  E,

. . . animtim aliąuando debfimus relaxare e t 
quibusdam  ob lectam entiś reficere; sed i'psa oble- 
c tam en ta  opera sint; ex  his quoque, si observa- 
y e r is , inyenies quod pó*sit fie ri salutare. Seheca.

Z b l i ż a  się czas przeznaczony na odpoczy­
nek po naukowych pracach, a to, wedle ich 
ważności, dłuższy lub krótszy. Ci bowiem, któ­
rzy ćwiczą się w naukach wyższych, maią wa­
k a c je  dłuższe, a k tórzy w niższych, krótsze. 
Słuszny wzgląd na proporcyą odpoczynku do 
pracy. Mmey zapewne wysilają się rolnicy, 
rzemieślnicy, kupcy, i wszelkim przemysłem 
bawiący się ludzie , równie iako i żołnierze, 
bo ci wszyscy nie maią wakacyy; ale używa­
ją  tego przywilein sądownictwom służący, i 
oni bowiem podobnie pracuią iak uczący się 
i uczący, to iest, zawsze czytają i piszą. Z  te­
go wniosek nayoczywistszy, że czytanie i pi­
sanie wogulności , iest pracą ze wszystkich 
naywięcey utrudzającą, a zatću; bardzo słusznie 
wysoko się ceni i drogo zawsze opłaca, iak 
wiedzą o toni dostatecznie ci wszyscy, którym 
na  sercu leżą manifesta, oświadczenia, pozwy, 
■dekreta, a nade wszystko rezolucye. W  samem 
nawet odpoczywaniu , niezmiernie wielka i 
oczywista zachodzi różnica między pracujący­
mi fizycznie i umysł o w ie , czyli raczey od­
poczywanie pierwszych odbywa się po większey 
części sposobem wprost przeciwnym odpoczy­
waniu drugich. Pierwsi, bowiem odpoczywa.- 
iac , zazwyczay leża lub siedzą, a drudzy nay- 
częściey ieżdżą lub chodzą. Nadio, pierwsi 
odpoczywaią w ciągu całego roku, poświęca­
jąc na to sczegulnie tylko dni święte, drudzy 
zaś maią prócz tego przeznaczony na ten ko­
niec czas osobliwy i odpoczywaią uroczyście: 
mniey Uezeni przez dwa, a uczeńsi przez pół 
trzecia miesiąca.

Starożytni Rzymianie i sam nawet szano­
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wny Cycero , lubili żadnego nie zaniedbywać 
zdarzenia, w piórem  mogli wytknąć .wyższość 
swoi»,r nad inne narody, a osobliwie nad G re ­
ków, z upodobaniem powtarzając, iż byli i rt>- 
zumnieysi i cnotliwsi, i ięzyk mieli doskonal­
szy i wszystkie zwyczaielepsze. Otoż ia ina- 
iąc rzecz o rodzaiaćh i sposobach odpoczywa­
nia , powiem tobie, łaskawy czytelniku, to, 
z czego będziesz bardzo kontent, ieżeli tylk# 
iesteś dobry Polak, to iest, żerny , iak z wie­
lu innych względów tak i z tego daleko prze­
wyższamy inne narody. Nigdzie nie znaią tak 
długich wakacyy (*/. A cóż to znaczy? ..Oto, 
nigeteie nie znayduią się w potrzebie równie 
długiego i ciągłego iak u nas odpoczywania: 
z czego oczywisty i przekonywający mamy 
do w o d , że nigdzie czytający i piszący tak 
piljiie i gorliwie nie pracuią iak u nas. A że 
zwyczay takiego odpoczywania trw a u nas od 
kijku wieków ; p rze to  też oddawna mieliśmy 
podostalkiem pilnych i gorliwych pracowników 
W zawodzie czytania i pisania: j oni to  zape­
wne dokazali, że potem każdy Polak z uro­
dzenia stał się do wszystkiego zdolny, iakowy 
przymiot sczęśliwy i nam z tobą, łaskawy czy­
telniku. dostał się w  spadku. Doszedłszy tego 
stopnia, moglibyśmy iuż cokolwiek sobie po­
folgować w pracy , a zatem zmniej szyłaby się 
i potrzeba odpoczjnku; lecz nie należy odmie­
niać zwyczaiu, kiedy z mm dobrze.

Odpoczynek tak uro«zysty iak są wakacye, 
zaymuiace naymniey szóstą część roku, nie iest 
zapewne toż samo, co próżnowanie. J e s t to c z a s  
przeznaczony na odmianę tylko zatrudnień. 
Ludzie chodzący około nauk wiedzą naylepiey, 
że ta  iedna tylko odmiana może pokrzepiać 
zmordowane siły umysłu, i że 'ten tylko może 
doświadczyć słodyczy odpoczynku, który nań 
sobie wprzódy zasłużył przez pilną i mozolną 
pracę Wacpanowie, Mościpanowie Mlodzicń-

(*) O wakacyach włoskich i t. p. późniey będzie.
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ay,. którzy.’ przy dbstatniem opatrzeniu waszy ch. 
potrzeb, i przy wszelkich: wygodach: życia; d o  
świadczaliście- przez' cały. ciąg roku: szkolnego 
tęsknoty, i skutkiem: iey bardzo niecierpliwie' 
oczekuiecie Wakacyy.,. bądźoie- upewnieni, że 
próżne są: wasze nadzieie;. D.óświadczyliście- 
iużj że wasze ustawiczne przechadzki),, ii sno* 
wanie się z ulicy. na= ulicę;. i. z  iednegp- miey— 
Stca. na. drugie, nie-przynosiły wam:uspokoieniai. 
wszędy znaydowałiście rów ny  niesmak- i nie-- 
upodobanie-, dlat.ego> wszędy was,, iak. mówiąc 
było pełno,, i. nic was długo: nie bawiło; P rzy­
czyny. tego. wszystkiego macie w sobie; tioiesU 
łfenistwo. i próżnowanie; których: owooem iest, 
nieuctwo, czyli. niewy.uczenie się tego* coście- 
umieć: byli. powinni.. Chcieycie posłuchać; co. 
q tych  przywarach mówi ieden rozumny autor..

„Nieuct.wOj prawi :(*'), iest: to  złe; które u trzy -  
muie człowieka. dóyr,załego> w stanie dżieciń— 
siwa; w» zawstydzaiacem. niedoświadczeniu.-, i; 
w. niedołężnośći, k tóra go. czyni niewystarczar 
iącym. dla. siebie- a nieużytecznym dla.drugich) 
Człowiek umysłu; niećwiczonego-,. nie ma. in­
nych. środków, znaczenia- narw iecie ,,  iak-. tylko> 
przez okazałość , stroie, zbytki, i głupią, nasta— 
wnośćj: nigdy. onnie  potrafi używ-ać czasu;:prze­
nosi. z/, dómui do . dbmut swoię nudotę-, swoie 
n ikczem nekonceptaj. i:niedogodną wszędy, obe­
cność:: zawsze,-, z< siebie ^niekontent!,. robi. się 
dla. drugich' uprzykrzonym;, rozmowa, iego pro— 
zna, toczy się tylko - o.przedmiotach mniey, go* 
dnychi rozumnego, ie.śtęstwaj Katon- słusznie' 
powiadałj iey próżniacy.- są zaprzysięgli, nie— 
przyjaciele . osoh pracą zaiętych:: iest to zara­
za, społeczności; zawsze niescześliwiisamiy drę­
czą bezustannie innych..

,, Cżas-tak. drogi i zawsze-tak krótki dla i 
tych , co- go i poi) tocznie użyć' umieią-5 staie się.- 
niezmiernie długim dla bezczynnego próżniaka;, 
marnuie- go. on.nikczemnie na nic,, na  psoty, na. 
płoche gawendy, i na zabawy, częstokroć go r­
sze odsamego nawet: próżnowania.. Gra;,prze­
znaczona na. rozrywkę uinj'słiij. dla próżniaka 
'ważnem-. staie się- zatrudnieniem,.które naraża: 
go częstokroć' na: u tratę całego ■ mienia:: duch: 
iego. strętwiały polrzebuie silnych’: i. ponawia­
nych poruszeń-,, które: znajduje.• w. straszneyy

(*) La . rao rale .. um reriellei.

zabawie] gdzie- iest'ustawicznie miotany m iędzy 
nadzieią bogactw ii boiaźniąi nędzy..

Każdy, próżniak'iest nieużytecznym człon­
kiem1 społeczności.. Pr-ędżey lub późniey staie 
się dla. niey. szkodliwym, tak, iak dla siebie iest. 
niewyslarczaiąoymi Złoczyńcy- i> zbrodniarze- 
żaws-za- zaozynaią od- lenistwa i próżnowania,, 
a. kto ma w  tych; ostatnich.-właściwe przymio­
ty, ten.iuż. ważny. krok. uczyni! do pierwszych: 
okolioznośoi. tylko potrzeba, ażeby się; chwycił 
występku)

„.Próżnowanie* wprowadza: iesoze w  osobny, 
rodzay leniwości temperamentu, która czyniąc 
otretwiałym umysł; wyradza' aię nieiako w nar- 
miętność niebezpiecznieyszą: w skutkach, swo­
ich, od prostey. bezezy-ahoś eii i. nieuspOsobienia. 
dó pracy; Taki. stan można, przyrównać do- 
prawdziwego.letargu.. Zbieg przypadkowy wy­
darzeń. daie niekiedy gwałtowny popęd' innym* 
namiętnościom;, leniwość' zaś- temperamentu u— 
sypia iiledwo nie wytępiać zdaiesię władze* du­
szy; Tenj który. iest. dotknięty, tą; słabością,, 
s ta ie  się- oboiętnym na wszystko,, i nawet nai 
t e  przedmiot.y, które  nay więcey powinny obcho­
dź: ć  każdą, rozumną, istotę.- Lęniwiec te g o  
rodżaiu nie tylko sięt nie-wstydzi, tak nietowa* 
rzyskich: w> sobie skilonności; ale się z nich cień­
szy ii znaydiiie - taiemne: upodobanie,, a niekiedy- 
chlubi się nawet iakbyi z.posiadaniai wielkiego: 
dobra, i niby w z prawdźiwey łilbzofii, przez 
skromność, mranuiąc ią abnegacya.”

. „  Błędem iest, mówi-Rosziukoy mniemać; że- 
gwałtowne- tylko namiętności,, iako ambieya i 
miłość, zdolne są do pokonania inny ch mocniej'- 
szych uczuć; Lenistwo; iakożkolwiek n ie d o łę ­
żne-jest przez, się, czę-sto1 iedhakże nad niemi 
panowanie rozciąga: bierze .pod samowładne 
swe rozrządzenie wszystkie-* zamysły i wszy­
stkie- sprawy, życia;, tłumi nieznacznie wszy­
stkie namiętności- i , cnwty.": Tenże na innem 
mieyscu powiada: „  Z e  wśzystkich nam ię tho -  
ś’ci naywniey iesti nainżesam-ym zna-iome nasze 
własne lenistwo:; a iednakr nayzawziętśza iest' 
i.nayzgubnieysza: ze wszystkich’, . chociaż iey. 
siła niepozorna,, a: szkody iakie sprawnie- nie- 
nadto : częstokroć:W' o ezy  b’iią; Jeżeli się nad i 
iey. zastanowimy potęgą,' postrzeżemy, iż  we- 
wszystkich, zdarzeniach: życia ,, staie- się panią’ 
wszystkich: naszych; uczuć ,; wszystkich spraw.
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i p rzy jem n o śc i . . . . . .  2f pomiędzy- wszystkich5-
wad,: nayłatwiey przyznaiemy się. do lenistwa;- 
wmawiamy-sobie; że ono iest! przymiotem wszy-- 
st-kich. cnot spokoynycb , i że, nie wytępiając 
inn y ch  bynaymniey,-wstrzymuje tylko ich dziel­
ność,- to iest1, źe można bydź człowiekiem do-- 
bry.m i poczciwym; b ęd ąc  razem- leniwcem.-’

W ię c e y  iescze:: olb c i ,  k tórzy są tym ro- 
łdzaiom lenistwa- dotknięci) poczytuią> ie sobie 

za zaletę, za\ onotę nawet'. Ale; ta  str-ętwia-- 
łość serca; ta- obojętność na> wszystko,- to po­
zbycie wszelkiey czułości) to- wyrzeczenie si& 
szacunku publicznego ii chwały,- zgoła'nie mogą- 
się; uznawać' za* cnoty- moralne i towarzyskie.- 
(Szłou ieka prawdziwie towarzyskiego’powinno 
obchodzjć sczeście’ i-niesczęśeie' innych- ludzi:-’ 
on obowiązany dzielić' ich- przyjemności* i t ro ­
ski; obstawać mocno za sprawiedliwością; bydź' 
zawsze gotowym do oddawania: swym spół-- 
obywatelom usług do iak ic ł i  tylko usposobiony, 
lieniwieo- iest* próżnym cieżarem ziemi, i*rnar-- 
tw ą  dla społeczności istotąr Nie"może on bydź; 
ani dobrym urzędnikiem , ani dobrym oycein* 
fhmilii, ani dbbrym obywatelem. Gzłówiek ta ­
kiego charakteru; odnoszący wszystko do swo1' 
iego ty lko 'w yłącznie  osobistego pożyiku, ż-yie* 
dla 'siebie tylko. .-. A'-każdy, ktfr żyie między- 
ludźnw, ludziom* winien bydź użytecznym .• Sp­
łoń prawodawca' ateński każał' wyganiać z kra-- 
iu oboiętnych na sprawy publiczne; Jeżeliizaś- 
tó ' prawo* zanadLo' surowe', tedy się godzi' 
przynaymniey życzyć", ażeby- oboiętni*- a- do* 
ogulnego dobra w żaden i sposob nieprzykła-- 
daiący- się',, wszędy powszechną' byli* karani 
wzgardą.”

0<voż takie iest! zdanie ludzi rozumnych o ■ 
lenis tw ie 'i  próżnowaniu, o r a z 'o  skutkach iakie 
śbiągaią n a ' ty c h ,  c o s i ę  tym szpetnym słabo­
ściom daią' unosić. Tató iest. słabością ie nas­
zyw ać ' Wolno' w-młodych , dopóki' się iescze 
mogą poprawić; i wytępić ;■ ale' kiedy się wko-- 
rzenią idhrgiru* stwierdż-ą nałogiem;- w tedy sta-- 
ią się prawdziwie1' obrzydliwym' Występkiem,• 
którego wzgarda- udziałem.- W y  wszyscy, Pa* 
nowie Młodzieńcy, k tó rzy  dlatego tylko tę-- 
skliwie oczekLtiecic wakacyy, że' wam uczenie" 
się było przym usem 'i  nudnem zatrudnieniem,> 
a teraz gotuiecie1 się używać takiego odpoczyn­
ku^, którego żadna' robota przeplatać^' nie maj.

bądżcie^przekonani, że iuż was W Wysokim sto­
pniu’ opanowały- lenistwo i próżnowanie.- Ale' 
iescze' macie' czas'’ do' ra tow ania1 się od prze­
paści; w którą-one'was-ciągną.- W akacye nie- 
chay wam służą* do; t e g c  za'zr'ęczną porę.- Od! 
razu i nagle! nie możecie z tey się. wydobyć sła­
bości. Przetoż nie radzęi. wartr z początku 'za- ' 
przęgać się do* wielkiey- i ciągtey pracy, kto-- 
reyliy nie' zniosły młodociane' wasze Umysły;, 
nałogiem mordującego odpoczywania' nadwerę­
żane. Zaczynaycie- od małych i nieobciążaią- 
cych1 zatrudnień. ŁatWo ie" znaleźć i Wybrać.- 
Mbżecie zrobić doświadczenie na-.małein' d z iec­
ku, M axym , wyż wspomnibrlego autora Rosz- 
fukoj* albo- w-ziąć w- podobnym rodzaiu P rz y ­
słowia Majsymiliiana-' Fredrą; Lecz i-tycM razem' 
i wiele czytać nie trzeba. Kilka- zdań; kró-- 
ciuteńkich* odczytać uważnie n a 1 każdy dzień,- 
aż' nadto dosyć; Jfeżeli-tak codziennie czynić1 
będziecie; pewny- iestem; że' Wasze' próżńowa-- 
nie" i lenistwo'stępieją; a* na ich" mieysće* otWo-- 
rzycie- sobie' źródło' niewyczerpane' rozkoszy,-, 
przez- zamiłowanie pracy, która w każdym sta-- 
nie' i ^-e  Wszystkich* ok-oliezrtościach- życia; ie-- 
dyrną- iest' podstawą>. sczęściay k tó rego1 przez- 
nauki* szukacie?-

Myśl pierwsza', pewne go porań-- 
ku, iednego z  Dygnitarzy szu- 
brawskich, za ieden procent 
na1 miesiąc od remanentu 
przysłana.-
Ocknąłem'się; W dzień - świątećziy^,^ ' \fest-- 

clinąwszy, iak codziennie; do - Twóręjy, rzekłem 
W duchu ; Przecież dziś można* będzie , z' go-- 
dzitię dłużey poleżeć i swobodney myśli użyć. 
Bó też my- Dygnitarze bardzo tego potirzebu-- 
iemy. Ustawiczna' praca' i zatrudnienie" dla1 
dobra publicznego,- zbliża nas‘ w  podobieństwie' 
do- tych lijdzi, co* t b ’ sześć dni* w- tygodniu' 
dla' pana robią;- a dla siebie nic . . . -  Jest1 ied-* 
n a k ż c  iakaś miedzy nami' a ; sześćdzieńnikami' 
r ó ż n i c a . . .  M y mamy- pospolicie' a lbo ' iakąś; 
pensyą albo dochód' przystbyny-. . . Prawda! a-' 
le co tez w mieście wydatków1 Jakże" oprócz- 
w ygód; nieodbicie” potrzebnych dó utrzymania*- 
życia,1, uniknąć  nieprzewidzianych i'.cudzien--

<Ć)J
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Mych wycieczek pieniędzy z kieszeni. Mi- 
iain to, że z przyiacielem samo przerodzone 
uczucie każe niekiedy zjeść, wypić lub podzie­
lić się. Miiam , że sama grzeczność wyciąga 
czasami z worka hołd komu należy- Ominę 
i to, ie  moralność każe wspierać prawdziwie 
riiesczęśliwych. Ale gdzież się podziać przed 
biletami loteryynenii? Jak się schronić przed 
tłumem podróźuiących, k tórzy  koniecznie przez 
każde miasto iechać muszą, a nie maią za co? 
Policzmyż teraz t e a t r a , k o n ce r ta , reduty, 
składki etc. etc. etc.; weźmiymy na uwagę s to- ' 
sowanie się do zwyczaiów w odzieniu, prze­
chadzkach lub przeiażdżkach ; a tu człek ani 
postrzeże się iak grosz leci, i Dygnitarz iak 
goły ta k '  goły. Cóż z tego będzie ? czy me 
można porzucić tego sposobu życia ? Nie . . . 
zaraz powiedzą, żeś nieludzki, sknera, nieuży­
ty , słowem: człowiek skalistego s trca  . . . l ’o- 
kazuie %się więc , źe żyiąc w towarzystwie 
ludzkiem trudno uniknąć nieprzewidzianych 
wydatków : a zatem, że my dygnitarze bruko­
wi, skazani na wieczną gołotę przy pracy, 
bardzo podobni iesteśmy do sześćdzienników. 
Każdy bowiem stan, ma swe rodzaie cierpień, 
nędzy lub znośnieyszego bytu

W  tem  mieyscu tłum myśli niezliczonych 
snuł się w moiey głowie . ,  , Przebiegałem szyb­
kim pędem wymysły ludzkie i uroienia; po­
równywałem  czasy przeszłe z te raźni e ĵs ze m i . 
Bjaz unosiłem się na wszelkie bezprawia,, gwał­
t y ,  naiazdy. . . Toż wzdrygalero się nad meludz- 
kie*n łamaniem prawr . . Narzekałt-m na możnych, 
k tórzy  niewinnych i spokoynych uciskąią. Sta- 
Wa^Sn-^i^ obrońcą pokrzywdzonych , . . Drugi 
raz,'7?SaycL<Jiać iednostayność w obrocie machiny 
św ia ta ‘‘•'^łagodzony , przypisywałem wszystko 
przyródzónenAj porządkowi rzeczy. Ileż woien 
wydałem, zwycięztw odniosłem, kralów urządzi­
łem! Naturalna rzecz, że ten naród, w którym się 
urodziłem, nay pierwsze w myśli miął Miieyrsce. 
T u  sczególniey nad jioprawą obyczaiów głębo­
ko zatopiony, iuż widziałem iak dobre maiki 
nie myśląc o samych stroiach,modach i próżnych 
zabawach, pilnie starały się karcić swoie dzie­

ci, sposobić ie do pracy, poznania Boga i w y­
konywania iego przykazań. W idziałem żo­
ny wierne swym mężom , a co większa nie- 
spusczaiące się iedynie na ich staranie , ale 
w gospodarstwie domowem pomocne. W idzia­
łem nauczycieli mniey dbaiących o swoie pen- 
sye , iak o wlewanie w uczniów nauki. Nay- 
bardziey zaś cieszyła mię młodzież nabywaia- 
ca charakteru rzetelności, tak  dalece, hć w  nay- t 
mnieyszey rzeczy dane s ło w o , lub przyięty 
obowiązek, święcie był dochowany i nayśćiśley 
pełniony Widziałem wszelkiego rodzaiu Dy- 
gnitarzów nie ubiegających się za zyskami, ale 
w obronach, sądzeniu, i pisaniu, sprawiedliwość 
zachowuiąn vch; a co nay większa, przych. lżą­

cych .akuratnie w  godzinach naznaczonych do 
zasiadania i stawania W idziałem stan rolni' 
czy podniesiony , miasta w  rzetelnem bogac­
twie, handel swobodny . . .  A dalcy przebie- 
gaiąc przez wszystkie odnogi admimstracyi 
k ra iow ey, ledwem siebie, zapomniawszy na 
przyrównanie do sześćdzienników , nie poró­
w nywał z mądrymi prawodawcami.— Tak, mó­
wię, zatopiony w myślach, byłbym może uto­
nął, gdyby w tymże momencie mocne ukąsze­
nie komora nie sprawiło roztargnienia. Owóź, 
pomyśliłem znowu, iak dusza ludzka iest py­
s z n a ! dokądże się w  swych myślach nie za­
cieka i nie unosi ? Jakże niedoścignionym 
przelotem, po r.iezmierzoney przestrzeni prze­
biega i rozmaite roi wyobrażenia. Gdy tym­
czasem, niedołężnemu ciału, lada nędzny robak, 
słabość i nikczemność przypomina. Obrotu my­
śli, czyli iey biegu wyliczyć nie podobna: co 
innego zaczałem. na czem innem kończę —  Ah! 
gdybym był zdolny, treść tu  zebraną rozwi­
nąć, ręczę, że n ie ty lkob••' wystarczyło na za- 
spokoienic całcy zaległości: alebym iescze zna­
czny kapitał artykułów do Brukowych Wiado­
mości złożył. Ale łatwiey podobno leżąc w po­
ścieli myślą świat reformowrać, niż skutecznie 
działać. Dokądkolwiek się d u sz a -w sw e y  du­
mie i przedsięwzięciu unosi, zawsze ciało, choć­
by dygnitarskie, nic więcey nie iest, iak prosty 
Szubrawiec.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exem vlarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.  ~  F . N . G dańsk i Kom. C er ru ry  C ił.

w W ilnie w. drukarni R edakcyi pism nery ody cznych.


